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P O R O S T Y  (Lichenes).

Przez Władysława Boberskiego.

("Ciąg dalszy).

Nieraz napotyka badawcze oko szare, zielonawe, żółtawe, 
czerwone, brunatne lub czarniawe pyłki obsiadujące często korę 
drzew, skały i głazy piaskowców i granitów. Pyłki te uważano 
długi czas pod nazwą „ścienników" (gonidia) jako zaczątki poro­
stów; tak u. p. znano taki zielonawy pyłek pod nazwiskiem Le- 
para viridis rozsypany po murach i parkanacli jako zaczątek 
pospolitej tarczownicy ściennej (Parmelia parietina). *) Ścienniki te 
były podług zdania uczonych komórkami rozrodczemi porostów. 
Najnowsze jednak badania Stahla, Franka, Schwendenera i innych 
przedstawiają porosty zupełnie w innem świetle.

Piękne doświadczenia Stahla stwierdziły niezbicie, że porosty 
są grzybkami pasorzytującymi na glonach (wodorostach), a owe 
ścienniki okazały się przy bliższem badaniu jako jednokomórkowe 
glony, które otacza plątanina grzybni askomycetów, wykazał nadto

1) F. v. Flotow. Mikroskopische Flechtenstudien. Bot. Zeitung 1850 S. 361. 
u Kiitzing, Grundaiige d. philos. Botanik II. S. 43,
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dalej umieszczając owe ścienniki grzybnią oplątane w wodzie, iż 
zwolna grzyb znika, podczas gdy glon znalazłszy się w swym 
żywiole wrcsolo rozstkować poczyna, na odwrót zaś uzyskał Stahl 
z zarodników porostowych przy współudziale glonów porosty.

Wspomniaue ścienniki wyglądające na kształt okrągławych 
komórek zabarwia bądźto zieleń, bądź barwnik żółty, który wy­
dzielony n. p. z tarczownicy ściennej zapomocą alkoholu ścina się 
w igiełkach, gdy tymczasem innych porostów barwiki (u. p. błękit 
porostowy) zmieniają barwę ścienników na niebieskawą, szara­
wą i. t. p. —

Tak tedy składa się ciało porostu z dwu pierwiastków, glonu 
i żywocącego na nim grzyba. Lecz jakże różne między tymi 
obydwoma składnikami panują stosunki. W jednych porostach 
przeważa grzyb lub przynajmniej w równej ze ściennikami roz­
wija się mierze (szczególnie u różnych galaretnic Collemaceae) 
tworząc bezładną gmatwaninę grzyba i porostu, niema tu bowiem 
zróżnicowanych warstw, w którychby się uwydatniły obadwa pier­
wiastki.

(Fig. D. przecięcie pionowe 
znacznie powiększone galaretnicy 
Collema microphyllum, h komórki 
grzybniowe, n komórki glonowe 
(„ściennikowe"). Podobną wewnę­
trzną budową oznaczają się też 
porosty zwane literakami (Gra phi • 
dac), których płochy jakoby drobne 
tarczki i skorupki trzymają się 
kory drzew bukowych tworząc często 
gmatwaninę czarnych, zaś w okoli­
cach zwrotnikowych wspaniałych po­
marańczowych i purpurowych hiero­
glifów przj wodzących mimo woli na 

myśl chińskie i inne wschodnie pismidła.
I tych porostów skorupiasta plceha (thallus crustaceus) po­

dobnie jak  u galaretnic niemająca zróżnicowanej warstewki ścien- 
nikowej i grzybniowej —  czepia się często tak ściśle swej pod­
stawy, iż się prędzej rozpadnie w kawałki, zanim ją  odedrzeć 
zdołamy. Taką budową wyróżniające się porosty zowią się poro­
stami równowarstwowymi (Lich homeomerici). J)

1) R iUzing - G rund/ .ugo  d e r  philos.  B o ta n ik  II .  S. 46



Znaczniejsza jednak liczba porostów przedstawia odmienną 
budowę swej plechy. Niemasz tu tej bezładnej plątaniny grzyba 
i glonu. Od wierzchu i spodu komórki grzyba powikłały się 
w zbitą tkaninę osłaniającą średnią warstewkę (stratum gonimi- 
cum), w której się rozsiadły ścieąniki (komórki glonowej odbija­
jące swą zielenią od bezbarwnych zwykle niteczek grzybniowych.

(Fig. K. przecięcie plechy po­
rostu Coccocarpia molybdea podług 
Borneta. x  wierzchna warstewka 
korowa, u dolna warstewka korowa, 
g warstewka średnia ściennikowa lub 
rdzenna, L. włókienka czepne).

7 Wszystkie te trzy warstwy roz-
rastając się mniej więcej umiarowo 
w płaszczyźnie tworzą okrągławą 

W/Kh lub promienisto-łateczkowatą pleclię
^  liściowatą (thailus foliaceus), która

do swej podstawy bądź mocno przy­
lega, jak n. p. plasterkowate posta­
cie tarczownicy ściennej, bądź wy­

twarzając na spodniej korowatej warstwie pilśniowate włókienka 
(pawężnica, Peltigera) czepia się stromych skalic i dzikich wą­
wozów, pępówka (Umblicaria) zaś celująca liściowatą plechą, 
trzyma się ścian górskich parowów za pomocą tarczowatej przylgi.

W wymienionych wypadkach można zawsze dokładnie dolną 
od zwierzchnej odróżnić powierzchnię odbijającą nietylko odmien­
iłem ubarwieniem, lecz zarazem i utkaniem, gdy przeciwnie pk cha
skorupiasta niektórych porostów n. p. krążnicy geograficznej (Leci
dea geographicaj zrastając dolną warstwą z podstawą, do 
której uczepiona żywoci, tej nie przedstawia różnicy.

Czasem też liściowata plecha swobodniej pragnie rostkować, 
a wznosząc nad swą podstawę wstążeczkowate łatki n. p. borera 
kosmkówata (Borrera ciliarisj, tworzy jakoby ogniwo łączące postać 
porostów o piesze liściowatej z typem roztaczającym krzaczkowato 
swą plechę (th. fruticulosus).

Typ ten trzeci porostów bardziej wydatny, bo wzniesiony 
lub zwisający, przedstawia się na kształt gałęzistych krzaczków 
o obłych gałązkach jak  u rogaczki (Cornicularia) lub orsełki 
(Rocella tinctoria) porastającej brzegi wysp azorskich i kanaryj­
skich, podczas gdy inne jak płucnica (Cetraria islandica) pojawia­
jąca się u nas na Babiej górze, na kształt nastrzępionych wstąże­
czek podnosi swe ciało, plecha zaś brodaczki (Usnea barbata)
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d z ie lą c  s ię  n a  ro z l i c z n e  n i tk i ,  s p ły w a  w s u ty c h  s p lo t a c h  z p n i  
d r z e w n y c h  i n a d a je  im  sę d z iw e  w e j r z e n ie .

Można więc ze Schleidenem *) na wykształconej krzaczkowa- 
tej piesze rozróżnić trzy dobrze odgraniczone warstwy: „środko­
wą (rdzenną) powstającą z plątaniny cieniuchnych niteczkowatych 
komórek —  rdzeń otacza wtóra warstewka lekko ze sobą spojo­
nych włókienck omotujących okrągławe komórki zielenią napełnio­
ne ('warstwa ściennikowa); tę wreście okrywa warstewka korowata 
składająca się z komórek mocno ze sobą spojonych (u brodaczki)".

Częstokroć jest warstewka rdzenna słabo wykształconą, a na­
wet zupełnie zanika i dlatego wnętrze plechy staje się pustem (rure- 
czkowatem), jak u niektórych rogaczek.

Takie trzy z różnych warstw składające się porosty zowią 
się różnowarstwowymi (Lich. heteromerici). F ig  K .  —

Po wykształceniu plechy, której postacie opisaliśmy, wstępuje 
porost w najważniejszy okres swojego życia t. j. dąży do wytworze- 
owocu — pleszki (apothecium). Pod tym względem przypominają 
jedne porosty diskomicety, V inne znowu jędrzaki, jak to najno­
wsze badania Stahla :i) niezbicie stwierdziły. Stahl badał przede- 
wszystkiem przczroczą plechę galaretnicy (Collema microphyllum) 
tego równowarstewkowego porostu i dostrzegł, jak mniej więcej 
w' środkowej części jego plechy, jedna niteczka grzybniowa 
na swym dolnym końcu na kształt korkociąga się skręca, podczas 
gdy górnym coraz bardziej ku powierzchni zdąża, a przedarłszy 
się wr końcu wyziera na świat banieczkowatym koniuszkiem. Stahl 
zowie ten kształtujący się zaczątek pleszki karpogonem, część jego 
sprężynkowato zwiniętą askogonem, zaś ku powierzchni dążącą 
część trichogonem. (F ig . D .  przedstawia w środku plechy two­
rzący się karpogon nad powierzchnię zaś wychodzi trichogon, 
którego koniec banieczkowaty O  przedstawia F ig . E  bardziej po­
większony pochodzący z galaretnicy Collema microphyllum).

N;ektórzy badacze dawniejsi przypuszczali istnienie oddzielnej 
płciowości porostów. Tak dostrzegł Itzigson 4) narządy zwane 
„zapłoduikami" spermogonium), w których widziałpatysiowate ciałka 
mające według jego zdania ruchy dowrolne Bayrhoffer 5) miał na­
wet śledzić w pleszkach akt zapylenia wspomianemi ciałkami, 
czemu znów inni stanowczo przeczą uważając porosty jako

1) Schleiden. Grundziige der wiss. Botanik II 5. 47.
2) Luerssen. Grundziige der Botanik 1879. S. 212 Fig. 87.
3) Beitiiige zur Entwiebelungsgeschiclite der Flechten Heft 1, 1877.
4) Bie Antlieridien u. Spermatozoen der Flechten. Bot. Zeit. 1850 8 . 393 n. 913'
5) Bayerkoffer. Eiuige* iiber Lichenen und dereń Befruchtung 1851,
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rośliny bezpłciowe. Tej szermierce położyły w końcu kres zna 
komite doświadczenia Stahla, J) który dowiódł istnienia obydwóch 
narządów i stwierdził niewątpliwie łączenie się patysiowatycli cia­
łek,, płodniczków" (Spermatien) wyszłych z wnętrza zapłodników 
z trichogonem. (Fig F, przedstawia przecięcie zapłoduika płucni- 
cy, z którego wychodzą płodniczki S Fig F . unaocznia trichogon 
mocno powiększony podług Stahla — widać nadto łączenie się 
płodniczków z trichogonem.)

Skoro po przezsaniu błonek nastąpi przelanie się soków ta ­
kiego płodniczka do trichogonu, natychmiast zachodz i zmiany 
w całej jego postaci. Trichogon zwolna zanika, gdy tymczasem 
dolna jego część askogon się rozkręca otaczając się równocześnie 
gęstą plątaniną grzybniową, która wyseła ku powierzchni plechy 
liczne członkowate kosmki „soczniki" (paraphyses), ze zmieniają­
cego się zaś później askogonu wytwarzają się puszki lub miesz 
ki (asci) mieszczące w sobie zarodniki.

(Fig G. przedstawia znacznie powiększoną 
p część pleszki płucnicy P  są to soczniki A  mie- 
a szki z 8 zarodnikami i tworzą łącznie obłócznię 

porostu, S warstewką nodobłóczuiowa, n tkanka 
rdzenna zawierająca ścienni ki). —

Skoro się wykształciły wspomiane mieszki, 
tworzy się w takowych na zasadzie wolnego po- 

s wstawania podobnie jak u grzybów ośm komórek 
zarodnikowych (rzadziej mniej lub więcej Fig. G. 
A)., którym przyroda poruczyła utrzymanie gatunku, 

n Zarodniki są zwykle podłużne i bezbarwne, 
rzadziej'zabarwione n. p. brunatne, jak it borery. 
Bło.ję zarodniki otaczającą składają warstewki 
galaretowate, zaś według badań Schleidcna otacza 

zarodniki niektórych porostów (Parmelia parietina) osobna ze 
stwardniałej śluzowatej materyi składająca się powłoka. —

Tak soczniki jakoteż mieszki okrywające powierzchnię pleszki 
tworzą pewien rodzaj obłóczni (hymenium) osadzonej w obejmaku 
('excipulum propriuin), który powstaje z komórek grzybniowych 
ściśle ze sobą spojonych, wysyłających przedtem wymienione kosmki 
socznikowe. Odgraniczone w ten sposób pleszki przedzierają się 
w końcu z treści plechy, której tkanka na kształt rąbka obejmąk

1) Beitrage zur Entwikelungsgoschickte der FJeeliten. Hcft I. Uber die ge- 
schleohtliche Foztpflanzung der Colleinaeeei —
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dokoła otacza, jak to widzimy u galaretaic i wielu innych poro­
stów. Czasem spodnia warstwa obejmaka rozrasta się wielce i pod­
nosi pleszkę ponad powierzchnię plechy na trzoneczku szczecin- 
kowatym (podetium^), to znów trzoneczek rozszerza się tulejkowato 
dzierząc na swoim brzegu malutkie pleszki siedzące lub ustylone 
('niektóre cbrobotkowate Cladoniaceae). W ogóle rozróżniamy 
pleszki otwarte rozpościerające się talerzykowato, kubecz- 
kowato na kształt spodeczka (patella), lub rąbka (lirellą), bądź 
nieotwierają się one wcale zachowując swój kształt pierwotny i w tym 
to ostatnim wypadku obłócznia powłoką pleszki objęta, tworzy 
w niej „jądro" (nucleus^), a obejmak rozdziera się po dojrzeniu, 
bądź umiarowo jak u otwornicy (Pertusaria), bądź tworzy się na 
jego szczycie mały otworek-uście (ostiolurn). Ten dział porostów 
różnowarstwowych nazwano krytoowockowymi (Lich. angiocarpi) 
dla odróżnienia od porostów wyższej ustrojności o pleszkach wolno 
na powierzchni plechy osadzonych zwanych porostami nagoowoc- 
kowymi (Lich. gymuocarpi).

Jak  wspomieliśmy mają mieszki i w nich powstające zaro­
dniki wielkie podobieństwo do takichże narządów u grzybów (asco- 
mycetes), niedziw więc, że i kulczenie się zaroduików porostowych 
niezbyt się różni od rostkowania zarodników grzybowych. W celu 
jednak utworzenia plechy potrzeba, jak powiedzieliśmy, drugiej 
istoty porostów t. j. komórek glonowych (ścienników), na których 
dopiero grzyb porostowy żywocie zaczyna tworząc zaczątek porostu. 
(Fig. H przedstawia kulczący się zarodnik z Physcia parietina 
i rozrastający się na glonie Protococcus viridis według Borneta 
znacznie powiększony.) Scienniki te są komórkami glonów naj 
niższego ustroju ; jedne zabarwione zielenią- znajdują się przeważnie 
w piesze wyżej ukształconych porostów, wtóre zawierają obok 
zieleni mniejszą lub większą ilość barwika niebieskiego lub purpu­
rowego fphycocyan i pbycoerethrin) zmieniającego barwę ścienników 
na brunatną, niebieskawą i t. p.

Po należytem dojrzeniu zarodników otwierają się mieszki 
(otulniki sporangiąl zwykle na szczycie, a wypuściwszy je z ciasnego 
więzienia zostawiają je losowi, dokąd szczęśliwe okoliczności nie 
sprowadzą ich na ścienniki glonów. — .



Drobni dręczyciele człowieka.
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Pod drobnymi dręczycielami człowieka rozumieć będziemy 
zwierzęta niższego ustroju należące do typów członkonogów (Ar- 
thropoda) i robaków (Vermes), bo nie równie większe budzą one zajęcie 
niźli dręczyciele należące do typów wyższej organizacyi a mia­
nowicie do kręgowców’, gdyż pierwsi dręczą człowieka bezpośre­
dnio, drudzy mogą to czynić tylko pośrednio.

Pomiędzy zwierzętami tworzącemi dziś typ członkonogów 
zajmują owady szczebel najwyższy — a pomiędzy niemi znowu 
chrząszcze. One są temi zwierzętami, któremi zajmuje się chętnie 
i stary i młody, i zawodowy człowiek i lubownik przyrody, bo 
są też one rzeczywiście najnadobniejsze. Ich tnvała, niekiedy 
pyszna suknia jest rzadkiej tęgości, bo tworzy ją  istota chitynowa 
do rogowej zbliżona. Potargane skrzydła, starte barwy albo 
okaleczenia, jakie u motyli i innych owadów często spotykamy, 
są tu stosunkowo rzadkością. Chrząszcz ma w sobie zawsze coś 
pociągającego, tak że mimowoli rękę wyciągamy, aby go p o ­
chwycić i bliżej mu się przypatrzyć. Zresztą każdemu wiadomo, 
że clirząszczów w ogóle nie ma potrzeby obawiać się, gdyż ani 
kłóją ani kąsają. Wprawdzie mogą niektóre chrząszcze stać się 
prawdziwą plagą krajową, ale ani o nich ani o innych pośrednio 
szkodliwych mówić nie zamyślam; tylko o tych będzie mowa, 
które wprost człowiekowi szkodzić mogą, chociaż takich pomiędzy 
chrząszczami bardzo mało.

Przedewszystkiem należą tu pożyteczne zresztą szczypicowate 
(Carabidaej a mianowicie większe rodzaje, które nieostrożnie 
pochwycone gryzącą ciecz wydzielają. Ciecz ta ma się składać 
według Bley’a i Hornung’a z kwasu mrówczanego, tłuszczów’ lo­
tnych, żywic, barwików i innych istot zwierzęcych, jakoteż soli. 
Na delikatnej skórze sprawia ona gwałtowne pieczenie i zostawia 
przez kilka dni brunatnaw’e plamki. W oku sprawia ona tak silny 
ból przez czas niejaki, że go ani otworzyć ani używać nie mo­
żna, nie pozostawia, atoli, jak własnem doświadczeniem stwierdził 
Dr. Mollwald, w przyszłości żadnych złych następstw. Podobne 
pieczenie sprawiają drobniutkie kusaki (Staphylini), mylnie po­
czytywane za muszki lub komary, które wpadłszy do oka, co się 
zresztą często zdarza, wywołują również ból nieznośny.

Jeszcze bogatsze w takie soki gryzące są rodząje olejica 
(Meloe) i majka (Lyttał



M ajka lekarska (pryszczawka, mucha hiszpańska — Lytta 
vesicatoria F., Cantharis vesicatoria, Latr). jest właśnie z powodu 
tej cieczy chrząszczem uwagi godnjm, któremu należy poświęcić 
chwilkę dłuższą. Majka cała barwy lśniąco zielonej pojawia się 
zwykle w czerwcu na jesionach, które ogołaca zupełnie; w po­
trzebie rzuca się na lilak (bez turecki), ligustr, wiciokrzewinę, 
bez czarny, róże i topole i już zdała poczuć ją  można po wła­
ściwej woni pierwiastka zwanego kantarydyną. Ta istota sprawia­
jąca pęcherze znajduje się w całym organizmie chrząszcza 
a szczególnie samic — można ją  także spotkać u wszystkich po­
krewnych gatunków i rodzajów, np. u wszystkich majek, olejie, 
pryszczarów (Mylabaris) a nawet u biedronek (Coccinellą).

Kantarydyna składa się według Regnault’a z węgla (61-68), 
wodoru (6-04) i tlenu (32 28) — niektórzy chemicy mieli z niej 
znaleźć i azot —  a Orfila uważa lotny, wonny olejek za istotny, 
skuteczny składnik kantarydyny. W dawniejszych czasach przy- 
pisywano skuteczność majek włosom odkrytym na tym chrzą­
szczu za pomocą mikroskopu — a Thouvenel był pierwszym, 
który ogłosił (1778) pracę o składnikach kantarydyny. Ta praca 
jakoteż późniejsze (1793) Beaupoil’a były bardzo niedostateczne 
i dopiero Robiąuet uzupełnił je (1810). Ten znalazł następujące 
składniki w majkach lekarskich:

1. Kantarydynę, właściwy pierwiastek, sprawiający pęcherze.
2. Zielony, woskowaty olejek. 3. Żółty płynny olejek. 4. Wła­
ściwe w wodzie i w rozwodnionym wyskoku rozpuszczalne istoty.
5. Kwas urynowy, ale tylko w świeżych, niesuszonych chrzą­
szczach. 6. Kwas octowy, fosforan magnezyi i tkankę komórkową.

Majki są dawnym środkiem leczniczym i bywają zwykle po 
osuszeniu wstanie sproszkowym używane do przyrządzania „wezy- 
katoryi*. Skuteczny pierwiastek jest atoli gwałtowną trucizną, 
która w małych dawkach działa pobudzająco, w większych zaś 
śmierć sprowadza Jeż, który zresztą wszystkie trucizny znosi, 
kantarydynie ulega. Jeżeli majki nagą ręką zbieramy, pokrywają 
się łatwo końce palców pęcherzami bolesnymi Jeszcze niebez­
pieczniej jest spoglądać w górę pod drzewem, na którem siedzą 
majki, ponieważ łatwo mogą się dostać do oka obficie spadajace 
wydaliny, które sprowadzają gwałtowane zapalenie oczu, za czem 
idzie, że kantarydyna znajduje się mniej więcej we wszystkich 
istotnych i nieistotnych częściach tych owadów.

(C. d. n.)
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Ryby Prutu pod Czerniowcaimi i sposoby ich łowienia

p rzez  A u g u sta  J a w o ro w sk ieg o , 

k and yd a ta  s tanu  nauczycielskiego w Czerniowcuch.

Pobudzony rozgłosem sprawy rybackiej w Galicyi i zachęcony  
przez Dra. M. Nowickiego zająłem się tego roku badaniem ryb Prutu 
pod Czerniowcami i sposobem łowienia ich w tych stronach. Wynik moich 
spostrzeżeń jest z powodu krótkości czasu, jaki mogłem badaniom po­
święcić, jeszcze wcale skromny, niemniej przeto ogłaszam  takowe pomny 
zasady, że ziarko do ziarka będzie miarka.

a) Ryby.
1. Petromyzon Planeri BI., u rybaków hadyna ślipa. W Prucie, 

także w Czeremoszu i jego dopływach (Glęboezyk), w Rybuie pod Za- 
błotowem. Wieśniacy uważają go za godzinę jadowitą, przeto boją się  
i nie jedzą gc .  Bają o nim, ze w wodzie nie kąsa, lecz wyjęty z nićj 
owija się o rękę i kąsając jad w ranę puszcza. Na tej obawie ludu 
minoźek dobrze wychodzi, bo nie doznaje prześladowania i mnoży się  
swobodnie. Jakoż w przeciągu godziny złapałem 5 dorosłych okazów, 
a 33 młodych (ślepicą, Ammocoetes branchial s), gdy wyjmowałem muł 
z wody na brzeg W  Głęboczku, dopływie Czeremoszu w Waszkowcaeh,  
minożek wpada licznie do iiski przez rybaków na lyby nastawianćj.

Śledziłem także za tuinogiem ^Petr. fiuviatilis L ) ale bez skutku ; 
v. Siebold podaje go z Dunaju.

2. Cobitis taenia L., po rusku szkawka. Pospolita we wszystkich  
dopływach Prutu, szczególnie pod kamieniami.

3. Cobitis barbatula L , po rusku słez, liczny.
4. Cobitis fossilis L., po rusku pyskor. Łowi się łatwo w mętnej

wodzie. Niektórzy włościanie boją się go, bo złapany świszczę, przeto 
go nazad do wody wrzucają

5. Esox lucius L., U rybaków szezuka; wszędzie pospolity.
6. Alburnus lucidus Heck. i
7. Alburnus bipunctatus L., zowią rybacy szweja. Oba gatunki 

pospolite; łowią je szczególnie werszą.
8. Scardinius erythropha'mus L., u rybaków płotycia. Poławiana  

siecią lub inuemi narzędziami.
9. Leuciscus rutilus L., po rusku także płotycia. Sposób połowu 

różny.
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10. Squalius cephalus L ,  Wen. Pospolity w glgbokiój wodzie. Ł o ­
wią go napadką i siecią.

11. Gobio fiuviatilis Cuv., kowbłyk s. koubel. Poławiany napadką, 
płótnem, siecią, także werszą.

12. Barbus fluviatilis Ag., mary na. Pospolita; wpada szczególnie  
do werszy, do której makuch wlożonp. Tarło jćj podają w książkach  
na miesiące maj i czerniec, ja zaś złapałem dnia 27 sierpnia wielką  
brzankę pełną ikry, zkąd wnioskuję, że pora tarła brzany wyjąt­
kowo także póżniój odbyć się może. Poszukiwauia za jój pobratymką 
Barbus Petenyi Heck. nie odniosły skutku.

13. Tinca chrisitis Ag., po rusku łen. W ochabach.
14. Ciprinus carpio L., po rusku korop, a małe karapuda
15. Silurus glanis L., som. Poławiany w różny sposób, młode lisą, 

napadką i płótnem.
16. Aspro zingel Cuv., u rybaków czoruy czip. Zdaje się być rzad 

kim, bo dotychczas tylko jednego złapałem. Dr. Kner nadmienia, że śp. 
dyrektor Dr. Tauscb widział raz na targu rybim w Czerniowcach do 
800 sztuk tego gatunku. W  Dniestrze jest  zwyczajnym według prof. 
Łomnickiego.

17. Aspro vulgaris Cuv., u rybaków rudy czip. W Prucie kolo  
Czeruiowiec pospolity, zwłaszcza w miejscach kamieniami zasłanych, pod 
któremi siedzi. Łapią go lisą i płótnem. W płetwie grzbietućj ma tylko  
8 promieni. Z Dniestru nikt go nie podaje, tylko Dr. Kner. Okazy obu 
czopów przesłałem Drwi. Nowickiemu.

18. Perca fluviatilis L., u rybaków kostryż zwany. Liczny; łowią, 
go napadką, lisą lub płótnem, do werszy nie wpada.

b) Sposoby łowienia ryb.

W ersza zuaua u nas od najdawniejszych czasów, opisana już 
przez Kluka.

Liska, sporządzona jak wersza z długich i cienkich pręcików  
wierzbowych. Składa się ze skrzydła i g ło w y ; nastawiają ją tak, że 
woda płynie przez g łow ę a z nią i ryby do g łow y wpadają, nie mogąc  
już wrócić, Jest sam olówką jak wersza.

Trucia  ryb używają w okolicy Wisznicy, Waszkowie, Swiatyna,  
i Czerniowiec. Trutkę sporządzają z ziarnek Menispermum Co cułi. pro­
szkując takowe i mieszając z posiekanymi robakami, z wątróbką, sercem  
albo mamałygą.

Dynamit muiej używany, jak trutka; więcćij różne narzędzia, nie­
które nawet bardzo zmyślne.
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Czykało (kacerz) jest to sieć wolao przypięta na końcach dwóch  
kabląków skrzyżowanych. Rybak trzyma czykało skośnie za kabłąki 
i tak zapuszcza do wody, ciągnie je sam przewracając równocześnie  
kamienie nogami, potem podnosi z ałowionemi rybkami.

Napadka jest czykałem z tyczką umocowaną do miejsca skrzyżo­
wania kabląków. Służy do łowu większych ryb.

Sieci używają do połowu większych ryb w ten sposób, że dwaj 
rybacy płynąc z osobna na czółnach, ciągną sieć pomiędzy sobą, do 
której n  ba w pada.

Płótno, długie i szerokie, końcami przymocowane do dwóch drąż­
ków, wdluż spodniego brzegu cbciążone kamykami, żelazem i t. d. 
Dwaj rybacy trzymając drążki spuszczają płótno aż do dna wody i c ią ­
gną je wodą. zbliżając się półkolem do brzegu i wyciągają płótno  
z rybami. Niszczący to sposób łowienia, bo przez płótno nie ucieknie 
najdrobniejszy narybek.

Lisa jest to czworograuista wielka płatwa, na sposób płotu uple­
ciona, którćj brzegi w grubsze drzewo są wetknięte. Do jćj bocznych  
brzegów są w połowie uczepione dwa sznury do ciągnienia lisy. Każdy  
sznur jest gęsto nasadzony wieszadłami, tak że oba sznury tworzą nie­
jako zagrodę, z której ryba ujść nie może. Jeden rybak trzyma Iisę 
prosto i trzęsie nią celem płoszenia ryby, dw-aj inni ciągną ją sznurami 
czwarty czeka zdaleka z nastawionem czy kalem, łowi uciekające ryby 
i podaje je piątemu rybakowi. Tak więc lisa wymaga najmnićj 5 ludzi, 
a gdy jest więcej rybaków z czykałem, połów jest obfitszy,

Na Czeremoszu w Waszkowcach łowią ry by z pomyśl, ym skut­
kiem w następujący sposób. Rybacy licznie zebrani dzielą się na sie­
ciarzy (sitkari) i na gońców (hińci). Sieciarze ustawiają się w poprzek 
rzeki i nastawiają sw e workowate sieci otworem pod wodę, zaś gońcy  
z oddalenia hałasując i rzucając kamieniami do wody napędzają ryby 
do sieci.

Wędka, znane u nas oddawna narzędzie.

Ukłócie pszczoły może być śmiertełnem.

Zdaje się, że ukłócie przez pszczołę nie pociąga za sobą skutków  
zagrażających życiu. Tymczasem rzecz się ma przeciwnie; — i c iek a­
wym z tego względu jest raport doktora Delpecb, członka Akademii
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mcdyczućj do prefekta policyi w Paryżu z powodu nie stósowności  
utrzymywania pszczół wewnątrz Paryża. —

W yp adk i śmiertelnego ukłócia są rzadkie, a jednak Dr. Delpech  
dowodzi licznymi przykładami, że j e d n o  u k ł ó c i e  pszczoły wystarczy  
do spowodowania śmierci. Spostrzeżenia te mają wszelkie cechy wiaro- 
godności i o prawdziwości ich powątpiewać niepodobna. —  Zoakomity  
praktyk wymienia pomiędzy wybitniejszymi wypadkami jeden, jaki trafił 
się jakiemuś mieszkańcowi w Louisville (Stany zjednoczone). Osoba ta 
była ukłótą w górną powiekę prawego oka, żądło zostało natychmiast  
wyjętem, jednakowoż ukłóty doznawał uczucia dreszczu na calem ciele 
i osłabienia ogólnego. Posłano natychmiast po lekarza a gdy ten przybył 
zastał nieszczęśliwego już bez życia.

W między czasie próbowano bezskutecznie puszczanie krwi, syna-  
pizma — wszystko było bezskutecznem i śmierć nastąpiła w ciągu 
20  minut.

Zgon może nastąpić nietylko w ciągu 15 miuut lub godziny po 
wypadku, ale nawet w 8 dni.

Prędki zgon może n a s tą p e  w  skutek ukłócia w twarz, szyję lub 
też w skutek większćj liczby uklóć. Zdaje się, że trujące działanie jadu 
wprowadzonego w krążenie krwi jest przyczyną natychmiastowej śmierci.

Jeszcze kilka przykładów ukłócia, którego następstwem była śmierć.
Sześcioletnie dziecko w bliskości u b  zostało ukłóte w lewą skroń. 

Ból był wielki, cno biegnie do magazynu swpgo ojca ; ten wyciąga żądło 
z rany — dziecko blednieje, ciało pokrywa się potem, nogi chwieją się, 
oczy na wierzch wychodzą. Nagle uczuwa ból gwałtowny w górnćj 
części brzucha, oddech staje się ciężkim a w pół godziny przestało 
żyć — , to jest w pól godziny po ukłóciu przez ps czołę.

Henryk Stizel, bogaty rolnik w hrabstwie Berkes w Massachusetts 
powróciwszy z pola cbciał ugasić pragnienie — nie mając pod ręką  
szklanki, wziął lejek, wlał cidru i wypił otworzy wszy szeroko gardło. N a­
gle czuł się ukłótym. Wkrótce gardło zaczęło puchnąć i oddech stawał  
się coraz trudniejszym, zastósow aio  pijawki. Duszność powiększała s i ę » 
zdecydowano się przeto ua otworzenie żyły powietrznćj. Zaledwie  
kilka razy odetchnął i zakończył życie. Podobny- wypadek był w spo­
mniany przez „Gazette de san te“. Pewien  ogrodnik ukąszony w podnie­
bienie umarł w kilka godzin.

W Bagyan blisko Chemnitz w Węgrzech jeden młody człowiek  
bardzo silny został ukąszony w szyję przez rozzłoszczoną pszczołę —  
uczul tak gwałtowny ból, że  zaczął krzyczeć; wyciągnięto mu żądło, 
lecz młody człowiek zachwiał się i upadł.
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l*ych kilka przykładów dosadnie pouczają, że nie można żartować 
z pszczołami. Niebezpieczeństwo ukłócia twarzy tłómaczy się bliskością  
głów nego siedliska systemu nerwowego, mózgu, kolumny pacierzowćj. 
Krew zmieniona przez jad nie może więcej działać na system nerwowy  
rucbu i zaduszenie szybko następuje. — J. Z.

Spostrzeżenia meteorologiczne.

wyrażone w średnich pięciodniowych.

Stacya Tarnów — od 1 — 15 listopada 1880 r.

D n ie

G o d z i n y G o d z i n y
Ilość wody 

spadłej 
w milim.

7. 2. 9. Ś red n ia
dn ia 7. 2. 9 . Ś redn ia

d n ia

Ciepłota powietrza Stan nieba.
Stopnie Celsiusza N iebo czyste ------  0

całk iem  zachm urzone —-— 10

Śr
ed

ni
e

1 - 5 0-95 4-95 0-95 2-28 2 4 2-8 2 0 2 4 3-50

6 - 1 0 1.35 4-15 1 48 2-33 4-2 4 0 0-0 2-7 ; 1-50

11 -  15 5-40 8-40 4-80 6-20 100 6-0 5-2 71 3-50

Średnia 
1 -  15

4-3-61.° C 4-1 Suma 
8.50 mm.

Stacya Pilzno — bd 1 — 15 listopada 1880.

G o d z i n y G o d z i n y
Ilość wody 

spadłej 
w milim.

Dnie
7. 2 . 9 . Ś red n ia

dn ia 7 . 2 . 9 . Ś redn ia
d n ia

Ciepłota powietrza Stan nieba.
Stopnie Celsiusza N iebo  czyste —  < 

ca łk iem  zachm urzone =  10

<£> 1 - 5 0 -2 6 4 -1 2 0 - 9 0 1*76 6 -4 6 -4 5 -3 6 1 0 - 9 8

G
a> ■ 6  —  1 0 2 -2 4 3 - 6 0 1 -4 2 2 -4 2 8 -0 9*2 6 -8 8 - 0 4 0 6

m 11  -  1 5 3 -9 2 6 -9 0 5 -1 0 5 3 1 8 -4 7 -4 8 -0 7-9 7 -4 2

Średnia 
od 1 5  -  31

6 -0 0 0  c 7-9 Sum a 1 — 15 
12’46 mm.

Najmniejsze ciepło dnia 3 listopada — 5*2°C
Największy mróz „ 1 4  „ — l id o

K s. J ó z e f  L enartow icz.
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Rozm aitości.

Ostrożnie Z grzybdllli ! W  ciągu la ta  i jes ieni tegorocznej poda ły  
dzienniki k i lk a  w ypadków  otrucia grzybam i w rozm aitych okolicach kra ju .  
Najnowszemi czasy dow iadujem y się znowu, że w K aliszu  za tru ła  się grzybam i 
zjedzonemi na wieczerzę cała rodzina, złożona z k i lkn  osób. T y lk o  energ i­
cznej pomocy lekarsk ie j  zaw dzięczye należy je j  ocalenie. Czas zaiste, aby 
przy  dzisiejszym stanie w iedzy podobne sm utne  w ypadki nie po tw arza ły  się, 
tembardziej, że znane są proste środki w skazujące wyraźnie ,  czy g rz y b y  są 
jada lne ,  czy jadow ite .  Celem zabezpieczenia  się przeciw  otruciu należy gotować 
razem  z grzybam i cebulg całą albo na większe części pokra janą  : jeże li  p o ­
między grzybam i znajdu ją  się jadow ite ,  na tenczas cebula  przybiera  barwę 
niebieskaw o — czarną , w przeciwnym  razie pozostaje ona białą. Nie mniej 
może posłużyć za w skazów kę srebrna łyżka  u ży ta  do mieszania go tu jących  
s i ę  g rzybów , gd yż  czernieje, jeże li pomiędzy niemi znajdują  się trujące, 
pozostaje zaś czystą, jeżeli g rzy b y  są jadalne .

Grzyb k&wowy. K aż d y  organizm ulega  ja k ie jś  chorobie albo licznym 
chorobom. U roślin spos trzegam y chorobę zw ykle  w tedy, jeżeli ona w ystąp i 
nagm innie  t  j.  nawiedzi mnóstwo osobników, albo jeżeli pojawi się u roślin 
uży tecznych  i dlatego upraw ianych . J a k  kartofle , winorośl w innych latach 
tak  naw iedziła  w tym roku  drzewo kaw owe choroba, niszcząca tę roślinę 
zupełnie. W e d łu g  pisma „Botanisches C e n tra lb la t t“ zniszczało w Carabobo 
2 0 .0 0 0  drzew kaw ow ych  w sku tek  pojawienia się jak iegoś  g rzyba  J niemniej 
zauw ażano  chrobę drzew  kaw ow ych  w Nowej Grenadzie ,  co przypisu ją  
nadmiarowi deszczów w tym  roku.

W alne zgromadzenie T a m . Oddziału Tow. ochrony zw ie rzą t odbyło
się tu  dnia 14. listop. o godzinie 3. z południa  w 2. k lasie c. k. g im nazynm . 
N a 1 3 5  członków zgromadziło się 16 ( / )  —  posiedzenie je d n a k ż e  odbyło 
się pod przewodnictwem prezesa  O ddzia łu  p. d y rek to ra  B. T rzaskow skiego  
z załatwieniem wszystkich spraw będących na porządku  dziennym  z w y ją ­
tkiem odczytu, k tóry  prof. Z. Morawski ty lko  w jedn e j  małej części odczyta ł .  
D z ięk i energii prezesa i k ilku  gorliwych członków działa  nasz O ddzia ł  sku­
tecznie, w k ażdym  razie  je d n a k ż e  c iekawa ta opieszałość w sprawie, k tó r ą  
zajm ują się dziś dziesiątki tysięcy  ludzi w k ta ju  i za g r a n i c ą /

Użycie korka jako złego przewodnika ciepła. Ze w szystk ich  cia ł  
używ anych  do zachow ania cieplika, najsku teczn ie jszem  okazało się d rzew )  
korkow e. W  użyc iu  bardzo łatwe, chroni ono cieplik p rzez długi czas od 
w pływ ów  zew nętrznych  oziębiających —  włożone w płomień nie pali się, 
w ze tknięc iu  z ciałem rozpalonem do czerwoności czern ie je  i zw ęgla się 
w cienkiej warstwie, lecz nie zapala ,  na pow ietrzu  przechow uje  się do n ie­
skończoności,  podobnież w cieple lub w ilgoc i ; to są p rzym ioty , k tó re  czynią  
j e  z łym  przew odnikiem  cieplika i dozwalają  zuży tkow ać  jako  ciało izolujące,
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W  tym  celu robione w P a ry ż u  doświadczenia okaza ły  uży teczności 
d rzew a korkow ego przy  kotłach parowych rozprowadzających parę  rurami, 
k tóre  b y ły  otoczone takowem.

P rzed  oblężeniem P a ry ża  używ ano futerałów z drzewa korkow ego do 
w ojskowych kociołeczków używ anych  przez po jedynczych żołnierzy —  by ły  
one z b lachy  białćj. Z up a  gorąca na 9 2°  w zam knię tym  w ten sposób k o ­
ciołku, była  przewieziona żelazną koleją na wieś w okolicy Pa ry ża .  Po ó 
godzinach otwarto kociołek i znaleziono ciepłotę rosołu 4 5 °  t. j .  zupa  była 
za gorąca , aby  j ą  można było  zaraz jeść .  —

W  odw rotnym  porządku, w zastósowaniu  tej samćj zasady by ł  p rze ­
wieziony lodu kaw ałek  z Pa ryża  do D iepp e ;  po 4  godzinach znaleziono 
w pudełkach  lód prawie bez ubytku .

Trzęsien ie ziem i dnia 9 list. o godz. 7 ’/2 rano rozciągało się od 
D u n a ja  aż po B ałkany . Nawiedziło więc W iedeń , D olne R ak uzy ,  S ty r y ję ,  
K a ry n ty ję ,  zachodnią część W ęgier,  Chorwacyję ,  W yb rzeże ,  T ry es t ,  Dalmację ,  
Bośnię i Hercogowinę. Oprócz tego lekkie  wstrząśnienie  dało się uczuć ty lko  
w Budziejowicach w południowych Czechach. N a  owej przestrzeni we wielu 
m iastach  zwaliły  się kominy, m u iy  popękały ,  zegary  s tanęły , j a k  w G racu , 
M arm urgu , Lublauie ,  T ryeśc ie ,  O edenburgu, Pięciukościolach, w Serajewie 
i t. p. —  Najstraszniejszym atoli było w Z agrzeb iu  (Agram), stołecznćm 
mieście Chorwacji, k tóra  by ła  środkiem  tój podzieinnćj rewolucji.  Od roku 
1755 .,  w k tó ry m  Lisbona stolica p ortuga lska  zburzoną została p rzez  trzęsienie 
ziemi, nie pamięta E u ro pa  takiej k lęsk i wulkanicznćj. Zdaje  się też, że obecne 
♦rzęsienie ziemi je s t  w związku ze świeżym wybuchem W ezuw iusza .  —  O pisy  
z Z agrzeb ia  dochodzące p rzerażają  swoją okropnością. D nia  9  list. o g. 7 min. 
3 4  po pierwszem uderzeniu  t a ł e  miasto okryło  się chm urą  kurzu ,  kominy, 
dachówki,  m ury  ogniowe waliły się na ziemię, domy pęka ły ,  ulico zasypane 
zosta ły  gruzem , wiele ludzi zostało skaleczonych i dwóch zabitych. P raw ie  
k a ż d y  dom został uszkodzony. H u k  podziem ny p rzew yższa ł  je szcze  łoskot 
walących się murów. Po  pięciu minutach nastąpiło drugie wstrząśnienie , a w 
k i lk a  chwil trzecie . C a łą  ludność ogarnął n ies łychany  przestrach, bo widziała 
się formalnie  n a  w u lkan ie .  Co żyło, wyniosło się z mieszkania  i wyległo na 
szerokie  p lace ;  ulice s tanę ły  nagle  pustkam i, zaw aliły  je  g ruzy . W  kościele 
ka ted ra lny m  zawalił się wielki ołtarz, wieża pękła .  T a k  samo inne kościoły 
rezydenc ja  a rcybiskpa ,  uniw ersyte t,  niemal w szystk ie  szkoły , jeneralna kom en­
da i inne gm achy , zostały  uszkodzone lub całkiem zniszczone, iż w ym agają  
p rzebudow an ia ,  zarówno z domami p ryw atuem i.  Nie skończyło  się na  tćm, 
po w strząśnienia  pow tarzały  się teszcze w nas tępnych  dniacb po  parę  razy  
aż do 13 list. O gółem liczą 3 0 0 0  domów zburzonych lub uszkodzonych ;
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właściciele I mieszkańcy leli pozbiw ieiu  są mienia, gdyż i sprzę ty  domowe 
są poniszczone, S zkody  obliczają na 3 miijony złr. M ieszkańcy  obozują pod 
gołćm niebem pomimo wilgoci i zimna, lud chroni się na  wsi w chatach 
włościańskich. N iedosta tek  równie j e s t  wielki j a k  trwoga ogólna.

Również w okolicy Z ag .zćb ia  spustoszenia są ogromne. W szy s tk ie  prawie 
większe gmachy, pałace, zamki szlachty, kościoły i wiele częścią się zaw a­
li ły ,  częścią są w stanie n iem ieszkalnym . T a k  w K em ecie  i C ram esanie  mocno 
zbudowane kościoły całkiem są zburzone. T e n  los spotkał kościoły wielu in ­
nych miejscowości. Z am ek  hr. Je lacisza w Jankowicacli,  zam ek hr.  K ram era  
w L estin ie  są zniszczone. —  N adto  w okolicy Zagrzebia w wielu miejcach 
po tw orzyły  się głębokie  i szerokie szczeliny w ziemi, z których w yp łyną ł  
jak iś  d z iw ny  szlam, i o tw orzy ły  się cieple żrodła.

P rzyczyn ą  trzęsienia ziemi w  Zagrzeb iu  ma być, ja k  donoszą dzienniki- 
w ydobyw ający  się wulkan. W  Resn iku  o 9 kilometrów od Zagrzebnia utwo 
rzy ł się krater ,  z którego na kilkosążniową wysokość w ytryska  brudna i c u ­
chnąca woda. N a około rozchodzą się gazy , które się na powietrzu zapala ją  
i ludność całą panh&nym przejmują strachem.

0  wulkanie, k te ry  się u tw orzył n iedaleko Z ag rzeb ia  pisze A gram er Z tg :  
N a  wschód od wsi R esn ika  pod Sesw ete ,  około 4 0 0  metrów od całkiem po­
pękanego  kościoła, ciągnie się od gościńca ku południowi w linji krzywój 
główna rozpadlina z licznemi promieniami, wzdłuż ktorćj biegną k ra te ry  z mnó 
stwem wielkich i małych wulkanów szlamowych. W  n iek tó rych  miejscach 
o tw artą  je s t  ziemia na szerokość trzech stóp, i widać ślady erupcji w odle 
głości aż do 1 0  metrów od k ra te ru .  Szlam ma uderza jący  zapach siarki.  Z 
rozpadlin tryska ła  przez k ilka godzin woda nasycona gazem  wodoro siarko- 
wym. —

D. 16. list. zd arzy ły  się w Zagrzebiu  znowu dwa silne w strząśnienia ,  
p ie rw sze  o północy, drugie o godz. 4 m. 22 . Popłoch powstał powszechny. 
M ieszkańcy, k tó rzy  od paru dni trochę się uspokoili , oddają się rozpaczy, 
i w szystko  je s t  w nsjzupełniejszóm zamieszania .  J u ż  nikt w domach m ieszkać  
niechce, i  przeszło 6 0 0 0  osób opuściło miasto. —  (Gw. Ciesz).

W ydawca i Redaktor odpowiedzialny Z Morawski. 

Drukiem Józefa Pisza w Tarnowie.


